
.M 30. 
"Tydzicli" wychodzi w każda. niedziejlI, 

z dodotkami w razie potrzeby we wtorek i wpilltak. 
Pojedyńc7.y numer koszluje 2ł, kop. 
Cena ogloszell od wiersza lub za jego miej

po kop. 5, za następne po 4, a i :! kop. w U1ią
rę ilości pow (6r 7.tlń. 
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PETROKÓ & dnia lr. (27) sierpnia 1876 l" 

ROIr IV . 
--I --------------------------Gena kwartalna: I 

w Putrokowie w księgarniach L. (Jhodźki 
i :-:l. Goldstaina kop. 7ii. 

w Warszawie w księgarni i kanton& pism 
]lcryjodyczuych Maurycego Orgelbranda na
przeciw statuy Kopcrnika-z przesylkl\ pOClto 
wą r~. 1 kop. 10. -

I 
OgłoszelłlA przyjmują się w redakcyi i IV 

I.sięgarni L. Chodźki; w "'''I'sz,,,vle wspecy
jalnej agencyi p. M.FrcndJera ul. Leśno N.f)1. ,..h·e8 red"kt'yi : An(oni P ,r~bski-\~ PelNI.owie przy drodzo Ztll. 

Prenumerować można nadto we wnystkich 
I.sięgaruiach krajowych. 

\\'ar8z.-WieJeilskiej IV domu \\'. \. Krzywi<Jkich i W. Popow'skiego. 

::lO Ś. I dik~ar(:-i-R6ży-~ ~ -'-- - \V5-:" a-l' 2:0= ~2 'Di l;g~:'ć d~~ god.-l:f ID. 41 I-~-N.' -13 1)U .<!Jw. Joachj;~~ i [zalJelhJC \\'5:':1& U-=43 -Dlugość dni;-~m~li. t 
'\31 U 1'tajmunda Wyznawy . 5-10 6-50 4 1'. Rozalii . . .. .. 5-16 -6-41 

1 P. lVTzesi~li Idziego opata &-12 6-47 I 5 \V. "'iktol'y~la i Justyna . . .. [,·-18 6-38 Pelna księżyca . 
2 S. Stofana kro węgierskiego 5-13 6--45 Dnia ubylI) god. 3 m. 1 I. G ~. ZacharYJa~za Pr. . . • .. 5-20 6-36 Dnia ubylo god. 3111. 27. 

j_ .. 'I'a'eść. -- ~rateryjaJy statystycwe =- Wiadomości miejscowe i z okolie. Korespondellcyje Tygodnia: Z Ekalorynburga ('?) Os·łoszenia.-
"dcbl(~k: - I1l'ahina J3elle-Ange- upowiaoanie z czasów wojny 1870 r.-pneklad A. 1l1. (ci'lg dalszy) ----....---- ._-, .... --------_. ----------- sa 

Najjaśniejszy Pan ' raczy przybyć z St. Pe
tersburga. do Warszawy 18 (30) sierpnia r. u. o 
g0i1. 11 wieczorem, 110zostawać tu 19, 20, 21, 22, 
23, 24 i 26 (31 sierpnia, l, 2, 3, 4, 5 i 6 wrze
śnia), a 26 sierpnia (7 września) o god. 10 zt'a
na. wyjechać przez Odessę do LiwlLdyi. (G. P.) 

_:>bC =-:sza 

MATERYJAŁY STATYSTYCZNE 
II. Zakłady naukowe. 

W r. 1875 w gubet'nii petrokowskiej było za-
kbdów naukowyrh 499, a mianowioie: 

l) Gimnazyjum męzkie .... . . .........•. 1 
l) ProgilllllazyjuLU męzkie .. ...... . .. ,.1 
3) Szkoła wyższa rzemieślnicza z klasą 

rysunkową .......... , ... .......... 1 
4) Progimuazyjum żet'lskie ............... l 
5) Prywatnych szkół męzkich ......... . .. t) 
fi) Prywtltuych szkół żellskic h ........... 12 
7) Dwuklasowych s:lk61 elementarnych ...... 1 
8) Sr.kól n iedzioJnych nemie Hnicl.ych .. , .13 
9) Szkółek elomentarnych ......... . .... 391 

10) Sz.kółek demelllaruych 'l.ydowskich . .. .. (i 
l l) S:i:kółck religijnych wyznania augs-

burskiego i reformowanego ........ . G6 
W tej J ;1'7.b;e tV o'. 1875 bJ J'o nowootworzonych 

s>:l<ółek elementarnych '2 (jedna iydowska),-
9 zaś powstało z dawniejsz..ych kantoratów ewaB
gielickicb;-i 3 zakłady naukowe prywatne,-razem 
więc przybytek pod tym względem wynosi tylko 
szkół fi. 

W miastach mieściło się szkół 78- (w Petro. 
kowie 10 \v innych mia'iltach (i8) po wioskach uyło 
szkółek 4.28 - w przecięciu na 1 zakład 71,18 
uczniów, l zakład naukowy na 1441 mieszkańców, 
co nie jest wielce zadawalającym stósunkiet'n. 

IJiczba uczniów w powyższych zakładach ~yuosiła: 
chłopców 21958, dziewcząt 14178 razem36136, z c"e
go wypada: że 50 I o ogółu ludności czyli każdy 20 czło· 
wiek uczęszczał do szkoły, by.toby więc to jesu:ze 
nie najgorzej, gdyby szkółki elementarne przez 
rok caty bywaly zapełnione, że jednak wiadomo 
iż w więks7.ej icb liczbie wykład trwa zaledwie 6 
miesięcy , gdy nadto zwrócimy uwagę, że z ogólnej 
]ic;r.hy ucz~cych się 33906 przypada na różne szkółki 
eJementarne,ora7. że liczba uczniów zapisanych często 
jeszcze z rzeczywistym stanem szkoły się lliezgadza 
to nie możemy nie przyznać, że. stósunek naszej 
gubernii pod względem nauki zostawia wiele do 
7.yczenia. 

S'&czegółowy rozkład uczniów i uczennnic był 
następujący: 

l. w gimnazyjum męzkiem 
w Petrokowie 

chłopców 

370 
2. w progimnazyjum 

w Częstochowie 201 
3. w wyższej szkole rzemieśl

niczej i w klasie rysunkowej 
w :todzi 282 

4. w progimnazyjum ieńskiem 
w Petrokowie 

5. w łódzkiej szkołe 
sowej 
6. w 391 szkółkach 

tarnycb 

2-u kIa-
121 

elemen· 
17585 

7. w 13 niedzielnych rze-
mieślniczych szkołach 1921 
8. w 6 szkółkach żydowskich 569 
9. w 62 kantoratach wyzna-

nia augtłburskiego 1235 
10. w 4 kantoratach wyzn ania 
reformowanego 77 

dzi.wcz~t 

114 

12225 

119 

1019 

56 

l1. ' w 6 szkołach pry watllych 
męzkich (wyższych i ,~lemeu-
tarnych) 47\ł 
12. w 12 szkołach prywatnycu 
żeJlskich (wyższych i eIerne n
tarnych) 

rU7.em 2195ts 
643 

14170 
OJ nośnie tlo wyznali I stanów lichba uczących 

się przedstawia następuj.lce poddziały: 
A. co do wyznań : 

pra wl1sławoych 
katolików 
ewangielików 
gl'e,;o-unitów 
żydów 

B co do stanów: 

103 
28410 

0679 
4 

93S 

dzieci szlachty i urzędników 1·n1 to jest 3 ,9°/0 
" uuchownych 8 " 0,02°/0 
" mieszczan 8309 " '22,99% 

" włościan 26158 ., 72,39% 
" cudzoziemców 24d" 0,G8°;o 
Biblijut~ki, gabinety i IIlU7.ea znajdują się tylko 

przy zakładaeh naukow}'ch wyżsl.J<.'h rządowyclt. 
B i bl ijoteka gi Illllllzj'jum petl'oknwskiego liczy 

dzieł :2583, tomów 4 71~, wartości rs. 8486 kop. 
74; wydawnictw peryjo(lycznych 137. tom. 1789, 
wal'. 1':3. 2GGO kOl!' GO; sIowuików 54, tum. r:;f>, 
war. rs. ~94 kop. 1 ;)' fIn Ó'fV i l;:a,·t geogn fi 

I cznych 105, war. 32 J kop. 94; wzorów rysunko
wych 271, war. 1'9. ~(,8 kop. l;}~- 'innych wzorów 
9, war. rs. 15 kop. 36; razem wartość wszystkich 
przedmiotów w biblijotece wynosi rs. 1208li k. 94. 

Bihlijoteki publiczne ani towarzystwa. naukowe 
w jakimkolwiek zakresie w guu. naszój .aie istniej~. 

WIADOMOSQ MIEJSCOWE I Z OKOLIC. 

- Z upoważnienia w,taściwej władzy p~dajemy 
do puLlicznl\j wiadomości, że przy proglmnazy
jum żeńsklem rządowem w Petrokowie otwal'tą 
zostanie klasa piąta z dniem 1 (13) wrzE:śnia r.b. 
O bli~szych szcugółach ipteresow:mi objaśnić się 
mogą ;.v kancelaryi progimuazyjalnej. 
KOSCIOŁ RADOMSKOWSKI. Niejednokrotnie 

poprzednio donosilismy ju~ o przebudowie kościo
ła w Nowo-Radomsku, prowadzonej energicznie i 
wytrwale przez komitet w tym celu powołany. 
Piękna ta świątynia w d. 17 b. m. i 1'. poświ~
coną zostanie przez czcigodnego pasterza naszej 
dyjecezyi J. E. ks. biskupa Popiela, który z te
go powodu ?jedzie do Radomska i kilka dni tam 
przepędzi, udzielając zgromadzonym wiernym sa
kramentu bierzmowaia. 

Zanim, po dopełnionem poświęceniu podamy 
szczegółowe wiadomości o całej budowie i złożo
nych na ten cel ofiarach, dziś wspomnimy o jednej 
z nich, a mianowicie o darze 40 fuutów sreber, 
uczynionym przez JW. radcę tajnego, senatora 
Romualda Hubego, prezesa dozoru kościelnego ra
domskowskiej parafii. Srebra te, w skład których 
wchodzą k:mdelabry, lichtarze, kosze, dzbanuszki, 
cukiernice, taca, miE;dnica, puhar i t. p. złożone 
zostały prllez p. K. Soczolowskiego, członka ko
mitetu budowy kościoła, w księgarni p. L. Chodźki 
w naszem mieście; gdzie je, mający chęć po temu, 
obejrzM i za oznaozon~ przez biegłych cen~ na
być mogą. 

Zwracamy uwagę zamożniejszych czytelników 
naszych, że nabywaj~c te przedmioty mogą po
łfJ.czyć poboźny uczynek z zamiłowaniem sztuki 
złotniczej, srebra te bowiem pochodzą z pracowni 
K. Malcza w Warszawie i Bojanowskiego w Pe
tersburgu, a niektóre z nicb, swego czasu, ocenia-

ne były przez znawców na wystawaeh przemysło
wych. Że zaś nadto cena tych srebel' jest stó
suu!wwo nader umiarkowana, szkodaby więc by
ła, gdyby, w braku innych nabywców, sprzedane 
być. 1l?-usiały złotnikom jako materyjał do prze
robiema. 
ZAKŁADY górnicze i kopalniane w Dąbrowie, 

nabyte przez p. Plemiannikowa,' odebrane już zo
stały z pod zarządu skarbu przez pełnomocnika 
llabywcy p. Chaper'a, upowa~nionego zarazem do 
u~wo~zeni~ nowej ,admiIJistracyi. Tradycyja tak 
wleHnego. I :- tak rożnoroduych szczegółów złożo
lJe~o mIeUla, odbytą została w ciągu czterech 
dnl-przy~zen~" szybkość ~.ziałania ni~ .przeszko
dZlła hynuJlUmeJ skrupulatnej dokładnoSlcl. W skła
d~ie nowej administracyi wszystkie niższe stano
WIS~a. zostfl~y obsadz?nc k~ajowca~i, po .większej 
CZęSCl tymI samymi, ktorzy zaJmowah posady 
pod zarząuem skarbu- pensy je urzędników pozo
~tawiono I:ez zmiany: Inże~ijerowie kierujący ma
.lll przybyc 7. FrancYI, chOCIaż i pod tym wzgllJ
de~ ~~~uom~cnik, nowonabywców uie usuwa by
:1apUlllel k~'aJowcow, byle ci posiadali odpowie. 
dnIe specYJc:tlne wykształcenie. 
S~YNY KRAJOWE. Nowonabywcy zakładów 

-górD1czych w Dąbrowie zamierzają, po stósownej 
przobudowi(' pieców, przetwarzać żelazo na stal 
.~pnsohem B· ilemer'a i wyrabiać szyny dla dróg że· 
laznych. Po,lobno mimsteryjum nową t~ a wielce 
poządan~ &ał~!ź przemysłu ~a otoczyć pewnemi 
?:?tekcYJ.nOJl;l :oz'porzą~ze~lam~, które pozwolą 
Jej rozwmąc Się l wspotuble~nc z wyrobami za-
granicznych zakładów. ~ 
TRYBUNAŁ HANDLOWY. Gazeta Sądowa W 

N.r. 35 wnosi:. lIŻ?~ pon~eważ wedle ogłoszónego 
meda.wno Najwyżej zatWIerdzonego zdania komi
tetu do spraw królflstw(t polskiego z dnia 22 
czerwca 1'. b. dotychczasowy trybunat handlowy 
w Warszawie przemianowany został na sąd han
~low!J. w~rszaw~ld bez ~adnej .zmiany co do g1'anic 
.Jego Jlm8d!f~cy~:-te zas granICe, jak okazuje się 
'l. postanoWlellla rady administracyjnej królestwa 
z' doia 14 (2li) paździeruika 1844 r. (w t. XXXV 
Dz .. Pr. na str. 128 zamieszczonego), zamykały w 
sO,ble cały obszar b. gubernii 'T/1.azowieckiej, stllid 
WięC wypadałoby: że do rozpoznawania, spraw wy_ 
toczonych przeciwko osobom zamieszkałym w:to
dzi, Tomaszowie, :tęczycy i innych miastach w 
ourę?i} dawnej gub. mazowieckiej położonych, 
choclaz on,e. obecn~e do gub. warszawskiej nie na
le.zą, włascllvym Jest sąd h~ndlowy warszawski a 
Ule s1dy okr§gowe petrokowski lub kaliski-w ta
kich tylko bowiem miejscowościach, na które nie 
rozcil'łga się władza warszawskiego sądu handlo
wego (wedle § 114 prawa o zastósowaniu nowyoh 
ustaw s<\uowych. w okręgu sądowym warszawskim), 
sprawy podlegaJ!tce handlowej jurisdykcyi (§§ 631 
-6~8 kodeksu handlowego) rozpoznawane być 
powlllny pr7.ez ogólne s!}jdy cywilne, t. j. właści
we sądy okręgowe". 

Czy tak, jak wyżej wykłada Gazeta Sądowa 
słusznie trzymaj~c się ściśle litery zdania komi~ 
tetu, czy też przeciwnie w zastósowl1.niu do osta
tniego administracyjnego podziału kraju, należy 
zakreślać . granice j urisdy kcyi sądu ha.ndlowego 
wars~~wsklego-byłoby do życzenia, aby jak naj
~'ychleJ. władza! do ktorej to należy, rozstrzygnąć 
l ogłOSIĆ zechCla?a, - niepewność boWiem w tym 
względzie nara~ać może bezpośrednio: linteresowa
nych na daremne podróże i straty •. 
PRE~IJUM. Członkowie "Towarzystwa Zachęty 

Sztuk Plęknych w Króle~twi~ Polskiem" otrzymają, 
~a r. 187~ reprodukcyJą htograficznlJs z obrazu 
t:>uchodolsklego "Napad tatar6w na tabm' polski" 
Wykonanie tej reprodukcyi opóźnione zostało z 
przyczyny nie zależnej od zarzl\du towarzystwa, 



a mianowicie z powodu długiej słabości p. Wal· 
kiewicza. Doprowadzona obecnie do skutku wspo
mniona- l'eprodukcyja l'ozesłanl i doręczoną be
dzie naj dalej w przeciągu miesiaca. 

Donosząc o tern czytelnikom naszym przy
pominamy zarazem, że zapisy na członków to
warzystwa przyjmują się w naszej redakcyi. Opła
ta rs. 5 daje prawo do udziału w losowaniu 
dzieł sztuki, do otrzymania premijum, oraz do 
bezpłatnego zwiedzania wystawy s7.tuk pięknych 
w Warszawie. 

DRZEWKA. Każdemu podczas upał'l cień mily, 
nie każdy wszakże pamięta o tern, że poszano
wanie zasadzonych ąrzewek jest naturalnym o
bowiązkiem naszym. Ze po barbarzyńsku z drze
wami obehodzą się włościanie i, krojem tylko su
lden od nich różniący sili), przedmieściowi miesz
kańcy-rzecz to wiadoma. i z zupełnej ciemnoty 
umysłowej jednych i drugich płynąca;-że wszakże 
i w klasach do pewnego wykształcenia mającycb 
pretensyją znajdują si~ prześladowcy drzewek, to 
jest już chyba niczem nie wytłomaczone i kary
godniejsze tern samem. Wieleż to razy jednak 
spotykać się daje dojrzalych młodzieliców obci
nających bezmyślnie laskami liście i gałązki 
drzew około których pr7echodzą -lub jak młodsi 
podskakują, by urwać niby listek tylko jeden, cho
ciaż z nim często bmią ga.tęzie, zawisJ'szy na nich 
całylu ciężarem. Niezbyt znów dawno zdarzyło 
Mili) nam widzieć inny rodzaj szkodli wej zabawki. 
Dwóch dostatnio ubranych ch~opców próbowało 
SIł swoich trzęsąc na wyścigi każde spotkane 
drzewko, ku wielkiej ucieszo id~eej za nimi w licz· 
Dem otoczeniu matki. Ni@ potL'7:ebujemy dowodzić, 
o ile te źle skierowane gimnastyczne popisy by
ły szkodliwymi dla młodocianyoh drzewek, którym 
po długotrwałej suszy podrywać mogły cieńsze 
korzonki. 

W ogródkach publicznych, a szczególniej w 
l.:olejowym, pozba.wionym ciągłego nadzoru, nielepiej 
sili) dzieje i jeżeli w nich ślady codziennego ni
szczenia są mniej widoczne, to przypisać tylko na
leży nader g~stemu zasad:,mniu drzew i wielkiej 
bujności gruntu. 

HRAB~NA BBtlaS ~ ANGB 
OPOWIADANIE Z CZASÓW WOJNY ROKU 1870 

PASSAUER' A 
przełożoIlli z niemieckiego przez A. M. 

(Ciąg dalszy). 

- Pan si~ nazywasz Miller i jesteś z Prus 
wschodnich? zapytał. 

- Miller, Bogumił iller z Prus-wschodnicb.-
Może pan pozwolisz cygarko? 

- Nie-dziękujfcjl 
Tem lepiej, pomyślał sobie Miller. 
-- Czy stąd daleko do Prus .... wschodnich? 
- Dosyć daleko, przeszło 200 mil! 
~ Może to blisko tareckiej granicy? 
- Niekoniecznie, panie Andree; czy pan tam 

masz jak~ droglł osobę, lub może jaki interes do 
załatwienia? 

- Nie- czy każdy Prusak nazywa się Miller! 
.- Nie, pani e Andree, majlli i inne nazwiska, 

jak naprzykład: Sznajder, Gerber, Ferbel' i zdaje 
mi sili, iż się tu dali poznać jako wyborni robotnicy. 

- A więc dwieście mil, Miller, Sznajder, Gerber, 
Ferber.-Dobrze,- i z tE~mi słowy odwrócił się· 

- Panie Andree! zawoła.ł sierżant, teraz po
żwól pan i mnie o jedno zapytać. Pogadajmy 
tl'ochli). Co? Pili)kne za nadobne. - Czy hrabina 
nigdy nie wychodzi ze swyoh apartamentów? 

- Nigdy, od trzydziestu lat. 
- Musi być bardzo bogatlll-bardzo dumną? 
- Okropnie!-jedno i drugiel 
- Czy ma jeszcze jakich krewnych oprócz 

młodej brab~anki? 
-Wazystko powymierało! Adieu! 
- Jeszcze słówko, panie Andl'ee, powiedz mi 

pan' z baki swojej, dla czego zachodnia cz~ść te
go zamku tak opuszczona i zaniedbana, a te drzwi 
tam tak źle zamurowane? 

Pan Andree spojrzał na pytającego sztywny i 
zdziwiony, a po chwili, z głębokim ukłonem, 
który dotllId tylko starej hrabinie zwykł był od
dawać: "Dowiem ii~l" rzekł i odszedł miarowym 
krokiem. 

Sierżant popr.trzył za nim, kr~cl}c głOWił. Za-
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KORESPONDENCYJE TYGODNIA. 

Z Ekatm·ynbll1'ga. 

\V końcu maja r. b. rannym pociągiem drogi 
żelaznej warflzawsko-terespolskiej wyruszyłem IV 

strony wschodniej Syberyi. Czas był pi~kny, po
ciąg szybko mijał st!\cyją po stacyi , coraz to 
więcćj oddalając od domowego o ,5'niska. W kilka 
godzin, przebywszy dwustowiol'stową przestrzeń, 
zatrzymaliśmy się w Brześciu, n. po zmianie sł'użby 
pociągowej, w dalszą puściwszy się drogę, l ano 
dnia 29 maja przybyliśmy do Mińska i tegoż sa
mego dnia wieczorem sLanęliśmy w Smoleńsku. 

Od samego l\Iińska az do Srnolmiska, P.O oby
dwóch stronach drogi żelaznej, ciągną się wspa
nia.łe lasy mięszane, J J'7.e,,·ażnie brzezina z iglastćrn 
drzewem. :Mil1sk w oddaleI1iu 3 wiorst od stacyi, 
na niewielkiej górze przedstn.wia si~ pięknie, oko
lice zaś Smoleń,ka nader górzyste, i sujno mili,' 
sto rozłożone na górach, przy ujściu trzech stru
mieni do Dniepru, malowniczy przedstawiają widok. 

Wszystkie niemal stacyje drogi żelaznej brze
!lko-lUoskiewskit~j blldowflne są z drzewa bard7.o 
gustownie; główniejsze 7. nich s:}: Bereza, B'l.l'fl
nowicze, StoJ'bce, Bol'ySów, s.J'awiany, Orsza, Jar
szew o, Dorohobuż, Wiflźma, Gżutsk, :Możajsk, Ku· 
biczka i Golicyno, na których pociąg 7,fltrzymllje 
się po kilkanaście minut, bufety nrząd7.one pi ę
knie i obficie zaopatrzone w różnego rodzaju na
poje i przekąski, po renach Iliebardzo pl zyst ę 
pnycJ!. Nazajutrz po wyjeźd/.i e Zd SmolE'ńska 
przebywszy ] 023 wiorst drogi od Brześcia, przy
byłem do :Moskwy. Przebiegłszy w tę i ową stro 
n~ po mieście, doznaJ'em istotnl'go rozczarowania . 
Zawsze wyobrażałem sobie, iż Moskwa musi być 
miastem wspaniałem, tymczasem, imponując tyl. 
ko swoim ogromem, przedstawia raczej olbrzymią 
wioskę, niż miasto. Najpryncypallliejsza ulica peł
na różnorodnych domków, nietylko iż przez to po
zbawiona pewnego artystycznego wdzięku, ale nad· 
to lliebrukowana, a pel'na wyboi, fatalnym rzyni 
prr.ejald. Doro.żki obszarpano, z cen!! dowolną a wy-

murowane drzwi widocznie obud~i .ly jogo cieka
wość. Nie mając na leraz lepszego zajęcia, skie
rował sili) powoli prze7. cienisty bukowy s7.paler 
ku zarnlmwi. 

Nieco wbok, na lewo 7.obaczy.1' chłopca zry
wającego brzoskwinie do J<os7.yka. SIJrobujmy 
jeszcze raz zapytać o ten zamek, tylko troch li) 
przebiegłości, pomyślał sobie pan Miller. 

- Dzień dobry, mój cbłopc~e! 
- Merci, odpowied7.iał cb~opak, nie przerywając 

swej roboty. 
- Nie sprzedał hyś mi brzoskwini? zapyta.' 

Miller, podając malcowi franka. 
- Najchętniej, panie majorzo, odrzekł tamten, 

spoglądając z 7.adowoleniem. 
Pan Miller odebrał podaną brzoskwinię i spro

bował. 
- Piękna! -Czy jut dawno jesteś w tym zamku? 
- ZapewnEl, panie pułkowniku, już bard:l:o 

dawno, jeszcze wtedy, gdy klyłem hl\rdzo malut.ki 
i bardzo głupiutki I 

- Tak - a teraz już jesteR bardzo mądry, nie· 
prawdaż? 

- Jestem siostrzeńcem par.a Andree, zawołaJ' 
chłopak z dumą. Wyprobuj mię pan zresztq! 

- A wi~c, siostrzeńcze pana Andree; powiedz 
mi, dla czego tamte drzwi zachodniego skrzydła 
zamku tal{ źle zamurowano, a sam pawilon taki 
nędzny, spustoszony? 

Chłopak spojrzał, na niego wielkiemi oczyma 
i rwał dalej brzoskwinie. 

- Cóż, mój kochany, nie umies7. mi odpowie
dzieć? 

- Umiałbym, odrzekł, podnosząc koszyk. -
Może pan chcesz jeszcze brzoskwini!:) za franka? 

- Nie, więcej już nie chcę! - Czekam tylko 
odpowiedzi. 

- Nasz nauczyciel, tam na dole, rzekł chłopak 
poufale, wskazując na wioskę, powiedział~nam ... 

- Cóż takiego? przerwał pan Miller nie
cierpliwie, gdy chłopiec się zatrzymał. 

- N o, że •.• że .... głupiec może o więcej pytać, niż 
mądry odpowiedzieć! To powiedziawszy, znikł jak 
błyskawica. 

Pan sier~ant w głos się zaśmiał i kręcąc głową, 
poszedł wolno do lazaretu, znajdującego sili) w 
głównym pawilonie zamku. 

soką, wstrętne bud?::); wrażenie, a zarazem i oba
wę, czy dojedziesz zdrowo i cało do danego mirj
sen. J~dynie tylko ~oh~j. konna żela.zna, kursująca 
\V rozlICzne strony mlastr. I do AJeksandrowskiego par
ku, świadczy, iż pJ'zybyJ'eś (lo stolicy. O restau
racyjach zaś i cukierniach dla śl'edniej r.amożno
ści ludzi niema naw'et mowy. Garkuchnia - to 
I'estauracyja-"Bułocznaja"- to cukiernia. 

Wobec wi~c tego zawodu, jakiego doznała mo· 
ja ,,:yobraźnia ~a widok starożytnego grodu, na 
drugI. zarflz dZle~ po przybyciu w dalszą puści
łem SIę drogę· PocIąg p0mykał jak strzała , szyb· 
ko mijając trzydzieści stacyj ro~stfl wionyeJl na 
410 wi.orstowej przE'strzeni, z których na u wagę 
zasługnH tylko: Paw~owo, Pietu~zki, Władimir 
Nawki, Kowrow, Wjaźniki i Gorochowiec, i dni~ 
1 czerwca o god. 7 1'a?-0 przybyłem do Nizniego
N~wogl'odu. Samo Imasto roz.tożone na znacznej 
gorze o poszarpanych bokach, prr.y ujściu rzeki 
Oki do Wołgi. - Od strony przyjazdu koleją 
żelazną z Moskwy, Jeży owb sławne targowisko 
złożone z kilkuset domów pi~trowych, stanowią.
cych w dolnych cz~ściach same sk.tady i kramy _ 
w. górnych z~~ go~cinne pol~ojr. Cała ta część 
lmasta w cJl\\'Ilt mOIego prZyjazdu zupełnie byJa 
pustą; zaJed wie gdzie niegdt.ie można by./'o spotkać 
c zł'owieka, ouuawiającego uszkodzonA c;(ęści domów 
przed zbliżają:cym się jarmarkiem. 

.~:u ju~ kończy się po~róż k.olrją żelazną-~a jćj 
mIejsce zastępu) !~ woda l kome. Wod:t jak wodą, 
podróż nietylko - łatwa ale i przyjemnaj co zaś do 
k?ni. dreszcz p~'zenika skórli) na samo wspomnie
nie tak znaczne] przestrzeni, jaki}: końmi hE'7.wa
runkowo odbyć przyc1lOd 7. i z 'l'oll1ska uo Irkucka, 
odległ'ość bowiem jednego od drugiego miast.a 
wynosi 1560 wiorst. Nie czując się jednakże zmę
czonym, tegoż samego dnia, kupiwszy na stacyi 
kolei żela7.l1ej bil et na parostatok "Cesar;: Ale 
ksandel' !l-gi" najlepszego towarzystwa »Kaukaz 
i Merkury", utrzymującego żeglug~ po rzece Woł
dze, Kar~lie. i Kaspijskiem morzu- udałem SIę do 
przystam I w samo południe przy Spl'zyjająeej 
pogodzie odbiłem od brzegu. 

Prawy brzeg lzeki Wołgi nader wynio~ły 

III. 
Pani hm\Jina byłasama. Wielka sala, po któ\'ej 

się coraz szybcej przechadzała , była przyozrlobiona 
obrazami z mitologii greckiej, portretami przodl\ów 
w wielkich 7.łoconych ramach i marmurowemi po
piersiami królów fl'ancuzkicb, aż do Ludwika XVI i 
Maryi-Antoniny. 

Wązkie i blade jej usta drgały gwałtownie. 
Nareszcie zaczęła gJ'ośno wypowiadać swe myśli. 

- I znowu rok upłynął. . Teraz już prawie czter
(izieści lat temu-tak, tak, prawie czterdzieści lat. 
a jes7.czo nie odzy~ kałam spokoju i nie mogę 
umrzeć- - Teofilu- czy jes7.c7.e nie dosyć cierpia
łam,? Czyś mi jeszcze nie przebaczył? Dzisiaj to, 
d7.1siaj rocznica tego nieszczębnego dnia! Będę się 
modlić-tak, będli) się modlić do niego-ależ nie, 
do Boga- do Boga sprobuję się modlić! 

Zbliży.l'a się do hebanowej szafy. stojącej w 
odległym zakątku sali, otworzyła ją drżącemi 
rękoma i wyjęła z nidj jakiś- klncz duży. 

Potem śpiesznie opuściła salę. Fury je, ścigające 
Oresta, które przedstawiał obraz wiszący po lewej 
stronie drzwi, zdawały siQ swe brzydkie twarze z 
szyderstwem wykrzywiać. Przeszedłszy trzy po· 
koje weszła h!'abina do ciemnego, w:~zkiego ko
rytarza. 

Tu, zm~czona, spoczęła cokolwiek, następnie ze 
drżeniem włożyła kluc7. we drzwi ostatnie, lecz aby 
je otworzyć musiała użyć wszystkich sił. Nareszcie 
puścił zardzewiały zamek i drzwi się otworzyły. 
Hrabina znalazła się mimoto, w wielkim ciemnym 
pokoju sama jedna. Z&.kurzooa meble i różne 
porozrzucane sprzęty świadczyły, te przez długie 
lata nie dotknęła ich niczyja rli) ka. , a jednak zda
wał@ sili) że to mieszkanie niedawno opuszczono. 
Na stole przed kanapą stały srebrne pó~miskj. 
butelka od wina, kryształowe szklanki, pod oknem 
krosna} dalej przewrócone krzesło, pokryte niegdyś 
pąsowym, dziś już zblakłym ze starości aksamitem 
ze złotemi frendzlami, na. innem lfrześle leżało 
jakieś kobiece okrycie i kapelusz z piórem, dalej 
znowu szpada i para rękawicj-wszystko pokryte 
kurzem i pajli)Czyulł. 

Kosztowne gobeliny płatami zwieszały się po 
ścianach, a jednak płoche pasterki uśmiechały się 
pomimo swych podartych r~k i nóg. Smutny 
zmrok padał na cały pokój przez ciemne zllSłony 



st.romy; rozrzucone u podnóża gól' sioła, lub z:t
wieszone nad urwistym brzegiem rybackie chatki, 
wśród gęstej zieleni zdobiącej wierzchołki górzy
stych wyniosl'ości, iście wspaniały przedstawiają 
obral. Noc z pierwszego na drugi czerwca hyła 
nader uroczą; księiyc, oświecając pobrzeża 81'6-

brL.ystą swą tarczą, ką.pat się w mętnych falach 
W od'gi, ukryte w półcieni u statki, zdobne w 
kolorowe latarnie, które jak bt~dne ogniki migały 
w powi~trzn, fantasmagoryczne tworzy.ty zjawiska. 
Z brzaskiem dnia na wszystkie strony równie? 
czal'ują.cy przedstawial się winok olśnionych zło
tym promieniem słOllca urwistych brzegów SZel'O
kiej worlnistej wstęgi, po której zgrabne parowce 
raźno uwijały się w tę i ową sironę, jużto wyłącz
nie wioząc pasażerów, to znów holując po dwje, 
trzy, a niekiedy i cztery znacznych rozmiarów 
berlinki, napełnione różnorodnym towarem. Lewy 
brzeg Wołgi, można powiedzieć, iż zupełnie jest 
równym, gdyż bardzo rzadko dają silJ sp05trzegae 
i to niezbyt wielkie wzniesienia. 

Miną.wszy pięć stacyj, dnia 2 czerwca parosta
tek zatrzyma.ł silJ w przystani leżącej o siedem 
wiorst drogi od gubernijalnego miasta Kazania, 
l'ozlaczaj'1c3go swe mury nad rzeczką Kazanką o 
milę od jej ujścia do Wołgi. TuŁaj wypadło mi 
przesiąść się na inny parostatek tegoż samego 
t.owarzystwa, lecz mniejszych rozmiarów, gdyi 
ten, na którym jechałem, wy.lącznie służy tylko 
00 żrgI ugi po rzece W o.tdze i Kaspijskiem J1Hll'ZU. 

Kupiwszy więc bilet na podróż od Kazania do 
Permu, około poJ'udnia wsiad ,łem na parostatek 
"Kupiec", kursuj;~ey po rzece Kamie i w kilka 
minut opuści.łem Kazań . Samo mi.lsto odległe o mi
lę drogi od brzegu rzeki Wołgi, zdaleka Lylko 
wbaczyć mogłem, zwiedzić go jednak7.e nie było 
czasII . U przJstani po raz pierwszy spotkałem ta
tarów; lud prosty, nędznie odóany, głowy wygo· 
lone i na SlJOsób żydowski nakryte krymką, która 
u klasy zamożniejszej wyrabianą jest z materyi 
jedwabnej, obszyta złotym lub srebrnym galonem, 
a niekiedy przerabiana w rozmaite złote desenie, 
na nią zaś nakładają okrągłe pilśniowe kapelu
sze lub futrzane czapki. Spodnia odzież różnoko-

okjen, powietrze było wilgotne, chłodne i ciężkie 
jak w piwnicy. Wokoło grobowa ci5za. 

romiędzy oknami jeszcze było smutniej. Tam 
prowad7.iło na dół kilka stopni bardzo stro
mych do wielkich drzwi, nad któremi widać było 
złocone herby, ponuro wyglądające:lo pod pajlJczyny 
i pleśni. Drzwi te nfidto były zamurowane bardzo 
niec1bale, i jak się zdawało, bardzo pośpiesznie, bo 
nawet nie uprzatnilJto narzęrizi mularskich-i kiel
nie. m.toty, raski, piasek, wa.poo i odłamki cegieł 
le~ały porozrzucane jakb)' rzemieślnicy odbiegli 
od nie wykończonej roboty. Na gruzach i pii\sku 
leżało trochę podeptanej słomy; zapewne to było 
poslanie, co potwierdzać silJ zdawała nędzna, 
ciemna poduszka. 

Na tej poduszce hrabina uklękła i, złożywszy 
r~ce, opuściła SW!\ siwlł gło\l~ na piersi. 

Modliła się. 

Modliła się gorąco. Nie b ,J'agała ona o skarby 
tego świata, nie o szczęście i pomyślną przyszłoś~, 
nawet nie o długie życie i zdrowie, nie prosiła też 
o obfity plon pól i winnic ani o zwycięztwo dla 
fl'ancuzkiego oręża i cesarza-lecz błagała Naj
wyi,szego o łaskę i przebaczenie występku. Jej 
całe istnienie było przykute jakby kajdanami do 
tej jedynej myśli, a nie miała tyle siły, ~eby się 
od niej oderwać. Myśl ta gryzła ją przez całe 
la t czterd7.ieŚci dniem i noc'ł, zniszczyła jej szczę
ście i spokój. Wyrzekła się wreszcie nawet spo
koju, lecz myśl ta nie dozwalała jej umrzeć. 
rn;ekleństwo wysłane temi dziś zamurowane-
1'1 i drzwiami, Za tym, którego wypędziła w 
świat tędy wlaśni~, -przekleństwo to miało być 
cofnilJte, gdyby wrócił tu kiedyś i jej przebaczył, 
a drzwi po jego wyjściu przed czterdziestu laty 
zostały zamurowane, aby I'iczyja stopa nie przestą
pił:;t tego progu. Lecz on nie wracałl Nie tracąc 
nadziei czekała, modliła silJ i tęskniła, łzy już 
wypł'akała, serce jej na wszystko skamieniało, 
czud'a tylko, że jest występną, a ten, który mógł 
zmazać ten występek,-nie wracał-drzwi zosta
wały ci!JJgle zamurowane. 

Pół godziny już upłynęlo,- hrabina jeszcze się 
modliła, i nie słyszała cichych kroków swego spo
wiednika, który tu za nią przybył, opata Bernarda 
~ B1isiedniego klasztoru w Devaux.-Wiedział on 
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Jorowa w pasy, a najczęściej w jaskrawe kwiaty. 
W kilka godzin po wypłynięciu z Kazania, pa
rostatek "Kupiec", pomiędzy stacyjami Bogorodisk 
a Łaj szew, wpłynął na rzekę Kamę. Prawy brzeg 
tl~j rzeki, poczynając od Ozystopola, swoją wynio
słością i rozmaitością kr!,tjobrazów, równa się 
brzegom Wołgi. Pod Etabug1, należącą już do 
gubArnii wiatskiej, brzeg prawy dochodzi znacznej 
wys.Jkośc!j - na jego krańcu, od strony miasta, 
stoi baszta sięgająca odleg~ycb czasów a jak miej
scowe podanie głosi, ma być zabytkiem po tataraell. 
Odtąd, na niewielką pr7.estrzeń, obydwa bl'zegi 
8taj~ tlię r6wnfmi. Lecz znowu od Sarapuli po
dnosziJ! się w górę, brzeg prawy przedilta
wia się daleko wspanialej niż Wołgi, a mianowIcie 
u przystani Uśtreczka, malowniczy roztacza kra
jobraz. Pif!:tego dnia po wypłynięciu z Niżniego
Nowogrodu przybyłem szczęśliwie do Permu. Ca
ły czas podróży wodnej mieliśmy uroczy, chłodna
we i pogodne noce, po skwarnym dniu, mile 
chłodziły spieczone g~owy, a melodyjne tony słowi
ków z nadbrzeżnych gęstwin, tonąc w przestworzu, 
pieściły ucho wędrowca. 

Perm nieszczególnie się prezentuje, ulice nie
brukowane, chodniki z drz.ewa w wielu miejscach 
zupełnie popsute, budowle rozstawione bp,z żadne
go smaku. Odpocząwszy parę godzin na stacyi 
prywatnej poczty *), po zapł'aceaiu nprogonow" 
za cały kurs jazdy od Permu do Ekaterynburga, 
tegor. :mmt'go dnia wyruszyłem w drogę. Od Per
mu, gdzie się zaczyna wzniesienie gór Uralskich, 
aż do Ekaterynburga, gdzie następuje krańcowa 
spadzistuść, mija się 17 wygodnie urządzonych 
stacyj. na 365 wiorstowej przestrzeni. Pierwszą 
od Permu stacyją pocztoWl\ jest wioska Kojanow
ska, połotoDa . na płal'lzczyznie gór Uralskich. Wio
ska dość obszerna, ładnie zbudowana, od wjazdu 
widnieje muzułmański meczet, z wyniosł~, okrą,
g,t~ i ostro zakończoną wieżycą, na której bły
szczy srebrzysty półksiężyc. Dalej miasteczko Kun
gur, położone na. równinie i ZllaCZnern wzniesie-

OJ Utrzymvwanej przez osobę prywatną, a nie rząd. 

dobrze, gdzie szukać hrabiny, jeśli nie była w 
swoich pokojR.ch. 

Ksiądz stanął przy klęczącej. - pochylił się 
i lekko dotlwiłJł rllką głowy kornie pochylonej 
hrabiny, a po jego brzydkiej twarzy przemknął 
uśmiech złowrogi. 

- .Pani hrabino, szepn,!ł po chwili, wstań pani 
i pójdż za mnąl 

Hrabina podniosła się z trudności~, uczepiwszy 
się jak słabe dziecię ręki księdza. - Poprowadził 
ją, w milczeniu, lecz gdy zamknąwszy drzwi za so
bą na klucz. weszli do wielkiej sali, gdzie drżąca 
i bezsilna hrabina upadła na krzesło, ksiądz siadł
szy obok ujął jej r~kę i rzekł stanowczo: 

- Pani hrabino, tr7.eba zapomnieć o tym pokoju, 
przynajmniej teraz, w tym nieszcz~snym czasie. 
To panią, męczy, pani tego dłużej nie zniesiesz
przysilJgam! Jesteś pani wruszoną, puls bije gwał
townie. 

Ksiądz był szczerze troskliwy o zdrowie hrabiny,
bo do tej chwili jeszcze Di~ podpisała. testamentu, 
którym całe swe dobra zapisywała na klasztor w 
Devaux, oprócz małej cząsteczki przeznaczonej 
hrabiance Marion. 

- Co mówisz, ojczel w9zakżeby się tylko speł
niło moje życzenie-odzyskać spokój, przebaczenie 
a potem umrzeć-oto wszystko czego pragnę! 

- A czy wiesz pani, że po śmierci odzyskasz 
spokój? zapytał ksiądz 'lO znaczącą powagą. 
Ochraniaj się pani, bo raz tylko żyjemy. 

Hrabina wyrwała mu gwałtownie rękę i spojrzała 
nań zdziwiona. 

- Wi~c niema życia po za grobem, więc ja 
spokój okupuję napróżno.-J eżeli moje sumienie 
za życia nie umilka, to przynajmiej sobie po 
śmierci zbawienie gotuję przez te dary, jakie zro
bię dla. kościobi.! Ozy nie tak mill uczyłeś prze
wielebny ojcze? zapytała ostro. 

- Tak jest, niezawodniel odpowiedział zręcznie. 
Przypisz łaskawa pani, moje prośby troskli
wości tylko o jej drogie zdrowie! 

I pocałował ją w rękę, może tylko dla tego, 
żeby ukryć swe pomi~szanie po wyrzeczeniu słów 
tak nierozważnych. 

- Jedna rzecz wszakże mię niepokoi, nie 
powinienem tego przed panilł ukrywać. Doszły 
mi~ wieści, a w tej chwili sam się przekonałem, 

niu, posiada wiele pięknych domów i liczne kra· 
my handlowe. Od stacyi Sabarskiej wynioslo~ć 
U ralu poczyna si~ coraz to bardzićj podnosi6; 
pierwszy wysoki punkt przejazdu sta.nowi góra 
Sykumską zwana. U stóp tej góry znajduj!} si~ 
fabryki górnicze, zakład kąpielowy, lecznica ku
mysem i wody mineralne. Po przebyciu rzeczki 
Bisertskiej na promie, drogą krętym wijącą się 
szlakiem, wiorst cztery w górę jedzie się na naj
wyższy punkt wzniesienia na całym trakcie, t. j. 
na górę tak zwaną "Klinowaja" i z niej również 
kręto potrzeba się spuszczać sześć wiorst drogi, 
zanim stanic si~ u podnóża olbrzymiego wzniesie
nia. 
Minąwszy stacyją "Talickaja", na 3 wiorśoie 

wjechałem już na grunt Azyi, jak świadczy mo
nument postawiony w tem miejscu, po lewej stro
nie traktu jadąc do Syberyj, w r. 1837. Na nim, 
krom napisu świadczI\cego o bytnoś<.'i w tych 
stronach dostojnych osób panującego domu, na 
boku prawym mieści się · napis "Europa", na le
wym zaś "Azyja". Po kilkogodzinn~j jeździe, spu
szczając się coraz to niżej po wschodnim stoku 
gór Uralskicb, dnia 7 czerwca przybyłem do gu~ 
bern.ij~lnego !Uiasta l!ikat6rynburga, pod względem 
admlllJ~tr~:'yJnyn:t hczą~ego się jeszcze do Rosyi 
europejskiej. MIasto dosć znaczne posiada wiele 
pcrządnie zbudowanych gmachów, ' wśród których 
hotel EUl'opej~ki zasługuje na sZGlzególną uwagę, 
zwłaszcza dla Jadących do Syberyi. Środek miasta 
zajmują same magazyny i sklepy, które w dni 
odby.w~ją,cych .się tu jarmarków, wrą w pełni 
r?zwIOJętem ŻyCIem. W Ekaterynburgu uskutecznia 
SIę sprzedaż drogich kamieni, jak w wyrobie tak 
i pry~gotowauycb ~o oprawy" jako to: bryla~t6w, 
boryl.o,,:, a:qua manna! top~zow, ametystów, lapis 
laz~h, J~SPI8U, mal~cbJtów l t. p. Sprzedażą zaj
mUJą . Się wyłączll1e dwa magazyny Lagutajewa i 
Sołowlewa, ten ostatni najlepiej zaopatrzony i da-
leko pi~kniejsze posiada wyroby. ? 

że wnuczka pani za wiele przebywa w towarzystwie 
rann~go ofic~ra! nazwiskiem Bogumił Miller. 
~6:"'1\l ~o Cielne. otwarcie, siostro w Ohrystusie, 
~ me ~aJ~, że .~uil. to niepokoi. .Mlody ofioer 
Jest pl~~ny, mąY. l ~yks~tałconyj wnuczka pani 
ma lat sIedemnascle l dopIero co opuściła pensyj,. 
Pan Andree ~aświade~1, jeśli. ,~otrzeba, a pani 
sądZIl, z~ złe me weżmlesz mOJeJ otwartości. 

. DZIlJkuj.ę wam! przewielebny ojcze, rzekła 
hrabIn& ~ zimnym l, ~urowyJiD ~razem twarzy i 
zacz~ł~ SIę z trud~~~Cl'ł podnOSIĆ, wspierajlłC 8i~ 
n~ kuh. Muszę pÓJsc do stołu-czy zechcesz mi 
OJ cze t owar7.yszyĆ? I zadzwoniła. 

- .Zdajesz si~ ojcze zapominać, dodała po chwili, 
~umme podno.szlłc głowę, że moja wnuczka i ja 
Jes teśmy hrabme de Belle-Ange i że król Lu
d~ik XVI, Panie świeć nad jego 'duszli-podawał 
ml~ do cbrztu.-Pruski sierżant nazywa się Bogu
mił Miller-czy tak? 

W .tej ch~i1i w8sz.ły p~nny służące. Hrabina, 
skłoDlwszy Sl~ dumnIe kSItldzu uda.ła si~ do sali 
jadal':lej, wspierając na. obydwÓch kobietach. 

KSIądz stał przez chwilę nieporuszony, utkwiwszy 
P?!lury wzrok W podłog'i}:-Dumna, wyniosła ko
blfilto!-Gdy w ten sposób ' niernożna - dobrzel 
syknął ze z.łością,-urządzimy się inaczej; krwią i 
żelazem, kIedy słowa i rada daremne. Moi wolni 
strzelcy będą sill mniej namyślać. Ale teraz do 
stołu z wypogodzoną twarzą-trzeba tern głupi!} 
~obietę ~głaskać. ,"7 I przes~nął ręką po twarzy, 
Jakby chCiał zetrzec wszystkIe zmarszczki które 
wywołał gniew- i pośpieszył za hrabiną. ' 

- Ilu jest rannych w zamku? zapytał cicho 
apotkan.eg? w koryta.rzu Sluż!!cego. 

- PIęCIU przewielebny ojczel 
- Ilu niemców na załodze? 
- Dwunastu i jeden oficer. 
- Gdzie sypiają? 
- W pokoju obok sali, gdzie leżlł ranni, na 

dole, na prawo, w głównym pawilonie. . 
- ~obrzel Postawić dzisiaj wieczorem lamp~ 

w oknIe kwateryl Zrozumiałeś mi~? 
Rozumiem, panie! 

I rozeszli Bi~. (d. e. n.) 



DOKTÓR KROTOWSKI 
wolnoprakl)'lmjący lokarz 7. Kalisr.a przcniósl ~wojtl mieszka
nie na u. EI,ateryncl'tską (Nowy Swiat) do dOlllll W. Liedkie
KO l1aprzer.iw gmaChl! żeńskiego pl'ogimnazyjulI1 i tamie 
przyjmuje chorych biednych bezplatJlie cotl7.lrJlnie ,lo 9-ej 
rano. (:1-3) 

DOKTÓR rAJANS 
miellzka przy placu po-berJlardyilsl.im w domu Tamilina 

obok restauracyi p. Skibińskiego. (3-3) 

OGŁOSZENIA. 
~-~~~~~~~~~~~~~~~~ 
! KOLCOW" M 35 wyszeJl z urulm i 7.a- idl a' " wićra: ~ 
a~ 8,.cln,.: Warszawianka na wsi. Każdy wiek ll~~ ~ 
~ swoje prawa. Niedoklauni~ poinfol'Ulo~ally "ta~et . ~ 
~ ScisZa obserwacyja. Gospodarna gosjJosla. ~ 

rx TJ'eść: Felijeton warszawski (Klemens JUilOR:fl) idl 
fJII Kieleckie androny (XieJa) Z Wilna (LV) Z pourul.y rg 
~ (Emesen) Nadeslane. Ner\'us rei (Ilo/'lein) Pa:: Ewa- 91 
[X' ryst w Cz~stochowie. Przegląd teatralno-ogródkowy A,I 
tJII (Z-fis) Pod sekretem (F) Z życia palestry (Pl). Xl 

~ Prenumerata kwartalna .vynosi: ~ 
'" W Warszawie. . . . . . . . . rs. 1 1;0[1. ;lO. Vłl 
fJII Na prowincyi z przesyłka, pocztowa,. l·~. 2. ~ 
~ Un·agH. Naldadem i. dmkielll Alcksalllll'a raJC\\'- ~ 
~ skieg'o wydawcy "KOLCO\\'" wychod7ą :r.e szl' łan-,l: ~ 

~ "POWIEŚCI I) A l\' JJl d~ . ROCIl'Ą" ~ 
lik wys7.edI zeszyt XX[U l zaWJera l'0Wlesc iIfl 
fJII IU&G~ZYiUEBIU. r.I 
~, idl 
fi'! Cena zeszytn: r.I 
~ w Warsl',awie _ • . . . I,op. l!). ~ 
l' dla prenumeratorów Kolców . - kup. 10- m 
Ił'! 7. przesy1ką }lOCZtOWą . - . - kop. 17t· n r 
~ dla prenumeratorów Kolców.. Iwp. ll~. ~ 
fil: Prenumerata na "KULCE" i pO\\icśri "hUCrCA" kil 
{fil przyjmuje si~ w Warszawie w l;aJl\orze redakcyi r-J 
&J. "Kolców" przy ulicy Niecalej pod 11'. ]2, oraz we ~ I 
~ wszyskich ksi~garniach. ~ l 
~~~~.~~~~~~~~~e~~~ 

~ 'I'ylko wrog'owie wlasnego humoru, a tl:m sa- ~J 
mem i zdrowia, nie prenllmel'uja, Po",ie~eł I PRula 
ele Kock'p, wychodzących IV Warszawie li Pajewskiego, 
przy ulicy Niecalćj pod Nr. 12. 

SPRIEOAl KONI. 
W dobrach Krasne 31 sierpnia (12 wrze

śnia) rb. i dni następnych spl'zeda~,ane będzie przez 
licytacyją całe stado hrabiego Lud IVika Krasińskiego 
składające si~ z 36 koni czystej krwi angielskiej; 
24 koni czystej krwi arabskiej; 10 koni anglo-arab
skich, normandzkich i percheronów, oraz G-elu kuców 
szkockich, 
_ Pomiędzy tymi końmi znajdują si~ ffia.t:k~ 
czystej krwi angielskiej sprowadzone z Anglll l 

l!'rancyi po sławnych IIOgierach flying-Dutchman,
Jrisch,-Birdeatcher,-Stockwell,--Morangue i t. d, 

Arabskie stado pochodzi po sprowadzonych z 
Arabii klaczach i ogierach. - Mi~dzy młodZieżą 
znajdują się konie ujeżdzone, zdatne dIn, wojsko
wych, do polowania, gonitw z przeszkodami, jak 
również i wyścigów, 

Dobra Krasne położone Sili w gubernii płockiej 
przy drodze bitej pocztowej z Warszawy przez 
Pułtusk, Makó.w do Mławy, o mil 13 od Warszawy 
i 2 mile od Makowa. (2-1) 

__ W dobrach Mikorzyce pod Belcha(owem jQst do 
....- sprzedania 3000 ~ztuk 808110"'('gO 8t"I'O
tlrzewu. Wiadomość na miejscu w Mikol'zycach. 

(3-1) 

O.trzeżenle. Bilet na broń myśliwską wydany dla 
Józefa Gawpfa na r. 1876 zaginąI - Znalazca zwrócić ze-
chce gdzie należy. (3-1) 

•

. Budowla przy donośnej wodzie na ł'.·y"zer-
", k~ lub 1I.lyll odpowiedn' a z zabudowaniami 
III gospoda: skiemi, nowym upustem i pogródkami, do 

której pr"cz zarybionego stawu należy ""Iók" 
ł'lkl i " włókł ,. .. nntu z tych 3 po wyciętym lesie, 
jest do sprzedania. Wiadomość w redakcyi 'I',.godllia. 

(6 1) 

Niżej podpisany podaje do p ub licznej wiadomości, źe po
siada n& abdzie IUel.lc llil~te orY5lualue wie .. 
deli.kle "Braci TlIones" po cenie rs. 24 za tuzin krzesel. 

(4-1) L. I .. ewkoft'lcz. 

,-

O.STRZEŻENIE. 

AMATOROWIE PAPIEROSÓW 
21 F .A.ER YKI 

"J E A ~ -V O U ::R., I S" 
~ St. Petersburgu 

liK iiZeg61ii gO~kU pod [ryli 
racr-ą. zwracać uwagę przy kupowaniu takowych na ich firmę, która tak na etykiecie, jako~ 
też i /Ia ka~dyJ1l 111llndszttJkn jest wydrukowaną.; wymieniony bowiem gatunek z powodu 
swej dobroci, wyrobiwszy I::iobie 11znanie, jest naśladowany przez tutejsze podl'zędne fabryki, 
podobicllstwem etykiety i nazwą.: te za~ fabryki, udzielają.c pomniejszym handelkom i 'dy
strybucyjolll, znaczny na tym:le gatunku rabat, zachęcają. je do wprowadzania w błą.d kupu-· 

jących. (F, 4-3) 

~ Do ~IiLE"'U U·IEJSKIEG .. J. (Jze-
~ rejskiej potr7.ebne są DWIE P"'~IE1\UI od 
13 do 15 lat mające. (2-2) 

MACHINY PAROWE 
z I.ollami stojącymi nadzw)<'zaj praktyc7.u,"j 11011-

stl'1lkcyi. . 

TOKARNIE 
n~jnowszyrh 1,t1nstrlll,cyi róil,ćj wielkości, tak do pasów za

stótiowanc, jak i pedaloll e. 

WIERTARNIE 
fr,lnrl1z~il' różnej wielkości i konstrukcyi 

HEBLARNIE 
do żelaza i i!lIlych lIletalów. 

TŁOCZNIE (SZTANCE) 
do wrltij3nia clziur IV blasze z lIoiycąmi 

NOŻYCE 
,lo I, rajallitl blachy i ielaza. 

MACHINY 
z llilalui okra,glemi i (a,<J,cowPllli. 

KRĄŻKI 
S7. lI1eJ's'lowe i odpowiednie do t)'l'hie maC/lin. 

Ora7. w~zell;ie :nllo M.4.~2f, '1:1\'1: pomocnicze dla blacharz!! • 
slvlll1':Y, ~'llCsa1'zy, lwu'ali i t. p. 

Poleca po cenach nader lImiarlwwanych Sklad Maszyn i 
Wyrobów Technicznych 

pod firmą S. SOMY A 
(F-6-3) IV Warszawie, Marszalkowska Nr. 41. 

MAGftZV UB~ORÓ\V M~ZK~C~J 
W. ZASACKIEGO 

IV Pctrokowic, przy ulicy [etersburgskiej (Kaliskiej) IV ll.!
telu Wileńskim. 

na obecną porę jesienną zaopatrzony zostal w wielki ""'" 
ból' lU.4.'I'EIC'l:J.4.ŁUW fl'ancuzkich, angielskich, au-

W (lobrach Kocio/ki jest na sprzedaż w kaź- {j'~~f'ło stryjackich, jak również z pierwszorzędnych fabryk kI'ajo-
dym czasie 70 sztuk o,,'iee macior 3, 4 i 5 wych, z których podlug wszelkich wymagajl, szybko i do-
letnich, zdrowych, wysoko-poprawnych, 7. obfi- kladnie, z llajświeższych źurnali paryzkich, garderobę węz-

DO WYNAJĘCIA tą welną, zdatnych tak do chol\'U jakoteż i za- ką po przystępnych cenach wykonywa. r _ . raz na rzeź. Tawże są na sprzedaż t.·,.kl rozl,lodo- Również poleca wszelkie przybory toltlety węzkiej, jako 
'" Mieszkanie składające sie ~ 5 pokojólv przedpokoju i ku- we czystej krwi NeSTetti-po róźnych cenach. to: kl·lu.·at,., kołnierzy".ł, tlIJ ... kl l t. p. i ,,"0-

ehni. Wiadomość w apte~e W-go Rozmarynowskieg'o_ (3--4) towe ub.'Iuli .. IU9zkłe. (5-3) 

----------~----------.----------------------N drukarni F. BełchatowskiAgo ~ Petl'okowiet )l;o5BO.l6aO IJ;easypoIO, Redal{tol' i Wydawca A.ntoni POl'ębski. 
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